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Kościół katolicki w  Szkocyi.

( D o k o ń c z e n i e ) .  i

Tratną bardzo znajdujemy tn  charakterystykę fana- j 
tycznego Johna Ivnoxa, właściwego sprawcy wszystkiego ! 
nieszczęścia, sprowadzonego na głowę Maryi S tuart i na \ 
Kościół katolicki w Szkocyi, a oparta ona głównie na sło
wach protestanckich historyków. „Z Knoxem, mówi autor, 
zeszedł z pola mąż, którego reform acja szkocka czci jako j 
ojca swego. Od samego początku wystąpienia swego publi- ! 
cznego był on tak samo wewikłany we wir polityczny onego 1 
czasu, jak wtedy, gdy runął stary Kościół, a protestantyzm się | 
podnosił." „Knox działał wielokrotnie wedle zasady, że cel j 
uświęca środki, zasady wyraźnie błędnej i niechrześciań- 
skiej. Kiedy przeprowadzał plany swoje, był twardy, nie- i 
ugięty i niesumienny.11 „Nas dreszcz przejmuje, pisze j 
Hunie, kiedy na pamięć nam  przychodzi, jaką to radość 
i zadowolenie Knox zdradza, kiedy mówi o zamordowaniu i 
K ardynała Beatona. Fanatyzm em  się on przejął swojej 
sekty w najwyższym stopniu a wrodzona rubaszność jego \ 
charakteru zualazia tu  wdzięczne dla siebie pole. W  zasa
dach politycznych, które objawiał braciom swoim, wiał - 
duch rewolucji tak jak teologia jego zdradzała wściekłość j  
i głupotę." Charakter jego nam iętny i burzliwy odsłoniły j 
najwyraźniej: jego zachowanie się w obec K ardynała przy 
zamordowaniu Ricci'ego, żądanie, jakie stawiał bezustannie i  
a namiętnie, aby śmiercią karano służalców bożych tj. ka- 
planów katolickich, list jego podejrzliwy do Cecil’a. w któ- | 
rym  żądał wyrwania korzenia i rozmowy jego z Killigre- j  
wem, który miał pierwsze przygotowania poczynić do wydania 
Maryi. „Ale historycy też, pisze Buckie, przecenili wpływ, 
jaki m iał Knox wywrzeć na rozwój protestantyzmu. Pier- - 
wsza jego próba wcale mu się nie udała i szkodziła wię
cej jego sławie, aniżeli którybądź czyn jego.... T iyum f pro
testantyzm u był dziełem szlachty, Knox zbierał owoce. Knox 1 
przywięzywał do posiadania władzy tyle znaczenia, że nie- 
zdolny, by się opierać, deptał wszystkich, którzy m u w drogę 
wchodzili, albo chcieli nicować jego plany." W  ohec modli
twy jego skierowanej przeciw nieprzyjaciołom, którą Ma- ; 
ckenzie przytacza, bledną psalmy złorzeczące Dawida.

Bardzo obszernie opisuje autor stanowisko, jakie zaj
mował w obec katolików szkockich Jakób VI, który po 
śmierci Elżbiety jako Jakób I zasiadał także i na tronie i 
angielskim. „Jeżeli w burzliwych tych czasach sposób 
obchodzenia się jego z nieszczęsną m atką był wcale syna j 
niegodny," to i nielepiej obchodził się on z katolikami. 
Baz po raz wprawdzie okazywał on im względy, ale to 
tylko wtenczas, kiedy mu je „polityka" nakazywała. Wi- j 
doki zajęcia tronu angielskiego i przyobiecane m u przez 
Elżbietę „księstwo wraz z roczną pensyą pięciu tysięcy j  
funtów" natchnęły go nieprzyjaźnią stanowczą ku katoli- ; 
kom, których „kirk" wytępić królowa postanowiła. Jak  i

jej się to udało i do jak haniebnych w tem zniszczeniu 
uciekała się środków, to opisuje autor obszernie, przeciw
stawiając tej burzliwej robocie zabiegi i wielką troskliwość
0 Kościół w Szkocyi Stolicy Apostolskiej, poświęcenie du
chowieństwa i bohaterstwo Jezuitów. Zniszczenia jednakże 
niestety w pochodzie nie można było powstrzymać. „Trzy
dzieści i dziewięć la t upłynęło, pisze autor, od chwili, 
kiedy runął „stary Kościół," Episkopatu nie było, ducho
wieństwo niższe prawie całe było wymarło, majątki ko
ścielne częścią były zmarnowane, częścią oddane predy
kantom nowej religii. Z nieubłaganą surowością udarem 
niało prawodawstwo państwowe i ekskomunika Kirki wszel
kie zabiegi o przywrócenie wiary katolickiej. Z Kościoła 
starego został się tylko trap, bo duch jego uleciał. Szla
chta reformowana, zdobyczy chciwa, dotrzymała wiernie he- 
rostratycznego przyrzeczenia danego 20 sierpnia 1560, ale 
opływała za to w bogactwa zdobyte na Kościele katolickim."

I  po połączeniu koron szkockiej i angielskiej (1603) 
trwał ucisk katolików, a niekiedy przybierał strasznie okru
tny . charakter. Papieże Klemens VIII, Paweł Y, Grze
gorz XIII, Urban V III wnosili instaneye do króla za po
gnębionymi, ale daremnie. O królu mówi autor: „epoka 
panowania Jakóba V I (I) wycisnęła na katolikach szko
ckich znamię największej boleści. Król, którego charakter 
przedstawiał mięszaninę lękliwości i udawania, hołdował 
w polityce i w religii zasadzie utylitaryzmu. Katolików 
nienawidził bardzo, a tej nienawiści dawał często wcale 
niegodny wyraz; kilkakrotnie wydawał ich na pastwę wście
kłości presbyteryanów, kiedy m u to korzyści przynosiło, 
a tem zawodził nadzieje, jakie przywięzywali do niego ka
tolicy, jako do syna katolickiej Maryi" (str. 249).

Smutne te stosunki nie zmieniły się ani za panowa
nia Karola I, ani za rzeczypospolitej, ani też za Karola II. 
Tedy owędy tylko łagodniała surowość w wykonywaniu praw 
okrutnych. Jedyną pociechą była katolikom tylko żywa
1 serdeczna zabiegliwość Stolicy Apostolskiej, która wysy
łała  do nich M isjonarzy, zakładała i wyposażała kolegia, 
w których kształciła się młodzież szkocka i sposobiła do 
stanu duchownego. Biskupi nie szczędzili jej pomocy i u ła t
wili założenie kollegiów w Bzymie, Paryżu, Madrycie. Je 
zuici znów, Franciszkanie, Kapucyni, Benedyktyni, Łazary- 
ści pracowali gorliwie razem z duchownymi świeckimi nad 
podtrzymaniem i utwierdzeniem Kościoła katolickiego, dla 
którego z wstąpieniem na tron Jakóba I I  lepsze zajaśniały 
chwile. Szkoda tylko, że nie na długo, bo Jakób I I  został 
wnet korony pozbawiony.

Z wstąpieniem na tron W ilhelma I I I  rozpoczął się 
nowy szereg cierpień dla katolików. Przedewszystkiem du
chownych dręczył on z „najwyszukaństwem okrucieństwem." 
Opisuje to dokładnie K ardynał d 'Estrees w referacie, wy
stosowanym do św. Kongregacyi Propagandy na podstawie 
relacyi B runefa, wiceprezydenta rnisyi szkockich. N am  je
den ustęp z niego /^S tarczy łaby  uprzytomnić obraz cierpień 
nieszczęsnych k ' kapłanów gnije w więzieniu,
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prefekt ratował się ucieczką, reszta tu ła  się o nocnej tylko 
porze od domu do domu; nigdzie nie mogą bawić dłużej 
z obawy przed siepaczami Wilhelma. Zimą kryją się u chło
pów, latem  w górach, borach, jam ach, w ciągłych walkach 
z głodem i pragnieniem, bo prócz wsparcia dwudziestu 
skudów przez Propagandę ofiarowanego, nic więcej nie do
stają. Kapłan przeszło 70 la t mający John Seaton gnił we 
więzieniu zamku Blackness od grudnia 1688 do sierpnia 
1693 roku" (str. 329)

Aby w tem smutnem położeniu zaradzić skuteczniej 
potrzebom katolików szkockich, zamianował Papież Inno
centy X II 24 sierpnia 1694 roku T o m a s z a  N i c o l -  
s o n  a, męża pełnego zasług, pierwszym apostolskim wika- 
ryuszem dla Szkocyi, który przyjął też sakrę biskupią. 
Król W ilhelm I I I  pozwolił mu, na interwencyą księcia ba
warskiego, udać się do Szkocyi, ale kiedy w listopadzie 
1696 r. przjTbył do Anglii, kazał go wrzucić do więzienia, 
z którego dopiero w maju 1697 r. wypuszczony został. 
Stanowisko gorliwego Biskupa było tu  strasznie trudne, 
zwłaszcza, że i W ilhelm I I I  i jego następczyni, królowa 
Anna, prześladowali namiętnie katolików szkockich. Biskup 
Nicolson w i cli ich tu  rzeczy’ dokonał. Podzielił Szkocyą na 
dziewięć okręgów misyjnych, duchownym dał w rękę naj- 
zbawienniejsze przepisy, sam wizytował pojedyncze okręgi, 
założył seminaryum w Scalan itd. Znakomitego pomocnika 
dala m a Stolica Apostolska w koadjutorze G o r d o n .  Ten 
zostawszy po śmierci Nicolson’a apostolskim wikaryuszem, 
wybrał sobie na pomocnika bardzo gorliwego kapłana W a l -  
l a c e ,  który został potem jego koadjutorem. Obydwaj ci 
prałaci uskarżali się bardzo w piśmie z dnia 15 paździer
nika 1723 roku na prześladowanie ze strony Presbyterya- 
nów. Narzekają oni, że „predykanci zastanawiają się bez
ustannie nad środkami, jakby starą wiarę przytłumić i roz
szerzają nieszczęsną czynność swoją aż do ostatecznych 
granic królestwa. Pod pozorem zrzucenia z tronu króla 
prawowitego (Jakóba III) , wydali dekrety, które zapowia
dają religii wojnę morderczą. Bez wTyparcia się wiary nie 
podobna katolikowi u jść . grożącej mu zagłady. Podpada
jącą jest wT tem położeniu obojętność książąt katolickich, 
kiedy protestanccy monarchowie ujmują się za najmniejszą 
krzywcra swoich współwyznawców. Z tego powodu proszą 
Papieża, aby przez Nuncjoszów swoich kazał u dworów 
katolickich uczynić odpowiednie przedstawienia" (str. 352). 
Jak  sobie poczynali protestanci, to przedstawia inne spra
wozdanie (z 13 sierpnia 1726), kiedy mówi: ^postępując 
na czele żołnierzy, kazali chwytać misyonarzy i konworty- 
tów i wtrącać do więzień."

Papież B e n e d y k t  X III zatwierdził 23 lipca 1727 
podział Szkocyi ze względu na religijne potrzeby katoli
ków' na dwa misyjne obwody, a drugim wikaryuszem apo
stolskim został mianowany Biskup G r a n  t, który Sędnak 
urzędu nie sprawowoł, a w jego miejsce został mianowany 
M a c d o n a l d .  W  czasie jego rządów przyszedł do steru 
w państwie książę K a r  ó 1 E d w a r d  S t u a r t ,  którego 
ręka zaciężyła na katolikach. Więcej ucierpiał tu  jednak 
jeszcze Kościół ze strony Jansenizmu, który zaraził części 
duchowieństwa, a najzgubniejszy wpływ wTywTarło szkockie 
kollegium w Paryżu. „W łonie duchowieństwa szkockiego 
powitały dwa stronnictwa: jedno, które wyszło z paryzlciego 
kollegium, wolnomyślne; drugie, ściśle katolickie i prawo
wierne, które w Rzymie się wychowało."

Szczególniejszą uwagę poświęca autor błogiej dzia
łalności Biskupa J e r z e g o  H  a y, którego życia koleje, j 
działalność misyjną i zasługi literackie obszernie opisuje 
na str. 370— 402.

Jakie wtenczas było położenie katolików, wskazują > 
prawa karne, które zebrał autor. Przepisywały one, że wy? s 
znawcy religii katolickiej muszą kraj opuścić, jeżeli nie. !

podpiszą wyznania of faith. Za sprzedawanie albo rozsze
rzanie książek katolickich spotyka konfiskata majątku albo 
wygnanie. Jezuitów i kapłanów seminaryjskich trzeba ści
gać i chwytać,;'a gdyby się odważyli powrócić, trzeba ka
rać ich śmiercią. Ktoby przyjął Jezuitę albo seminaryj- 
skiego kapłana, podał mu pokarm, przyjął pod dach albo 
wziął go w opiekę, ma być karany więzieniem i kon
fiskatą. Ktoby odprawił albo wysłuchał Mszy św., albo 
wybraniał się wziąść udział w protestanckiem nabożeństwie, 
słowem albo książkami odstręczał poddanych od protestan
tyzmu, tego spotyka konfiskata a kara śmierci na przypa
dek powtórzenia się tego występku do trzeciego razu. Urzędnicy 
i predykanci mają obowiązek poszukiwania książek katolio- 
kioh; ktoby je zaprowadzał, ma być schwytany i tak długo 
trzymany w więzieniu, jak długo królowi podobać się bę
dzie. Presbyteryat m a prawo zapozywania przed siebie 
każdego, kto jest katolikiem, albo na kim ciąży podejrzenie, 
że jest katolikiem, i zmuszenia go do zadośćuczynienia „kirce." 
Ktoby nie chciał dać folgi tem u zapozwaniu, ten winien 
być doniesiony do rady tajemnej i wypędzony z kraju, 
a majątek jego m a uledz konfiskacie. Ktoby pochwycił Je.- 
zuitę albo kapłana', ten dostanie nagrody 500 mrk. Ka
płan. Jezuita albo katolik, któryby zmienił imię i nazwi
sko, może być za to przez radę" tajem ną skazany na wy
gnanie ze zagrożeniem kary śmierci, jeżeliby jako katolik 
miał wrócić do kraju. Kogo się^spotka na miejscu, na któ- 
rem się znajduje ołtarz, mszał, aparaty mszalne,, albo po
dobne przedmioty, ten ma być wygnany z kraju. Rodzice, 
których dzieci za granicą przechodzą na łono Kościoła ka
tolickiego, muszą dać gwarancyą, że chcą je wTesprzeć tylko 
na to, aby wróciły do Szkocyi. Dzieci stojące pod opieką' 
katolickich rodziców, opiekunów, powinny im być odebrane 
a przckazanSprotestantom . W ydatki na wychowanie tych 
dzieci w religii protestanckiej potrzebneUpowinny być po
kryte z majątku rodziców. Ktoby poddanego królewskiego 
przyjął na łono Kościoła katolickiego, tego spotyka wygna
nie i konfiskata. Protestant służący katolikowi w katolic
kiej rodzinie uważany jest za apostatę i winien jako taki 
by j^ukarany ; musi on natychm iast opuścić to miejsce 
i nie wolno m u przyjmować służby w katolickiej familii. 
Żadnemu katolikowi nie wolno nabywać praw rzeczowych, 
ani ziemi przez kupno albo darowiznę. Takie darowizny 
w obec katolików nie mają żadnego znaczenia. Żadnemu 
katolikowi, który ma już skończonych la t 15, nie wolno 
przyjmować spadku. Jeżeli przypadnie spadek na niego 
wtenczas, kiedy jeszcze nie m a lat 15, to winien doszedł
szy do tego wieku, wyrzec się religii katolickiej, gdyż 
w przeciwnym razie traci prawo do objęcia spadku, który 
w takim razie przechodzi na najbliższego protestanckiego 
krewnego. Jeżeli ten z prawa nie'1 korzysta, natenczas 
przechodzi spadek na najbliżej . uprawnionego protestanta. 
Darowiznjąąspadki uczynione na rzecz katolickich stowarzy
szeń nie mają w obec prawa żadnego znaczenia, Żadnemu 
katolikowi nfe wolno własności swojej przekazywać, innym oso
bom ze szkodą protest. spadkobierców prawnych Profóktant, 
stawszy się katolikiem, traci wszystkie posiadłości swoje, 
a przechodzą one na rzecz protestanta uprawnionego do 
spadkobit-.rstwa po nim. Król lub królowa, lub urzędnik 
państwa nie może być nigdy katolikiem. Kto jest. katoli
kiem, albo z katoliczką się żeni, ten jest wykluczony od 
korony w Szkocyi. Katolik nie może być profesorem, nau
czycielem, opiekunem. Pod karą tysiąca marek nie wolno 
katolikowi powierzać takiego urzędu. Taka sama kara spo
tyka protestanta, który ma katolika służącego. Do tej kary 
picniężnćj ma prawfo ten protestant, który donosi o wy
stępku z takiemi indycyami, że proces może być wTytoczony. — 
Drakońskie to prawdziwie prawodawstwo, które, jak pow ®  
dział Burkę „poddanych pozbawiało wszelkich praw ludzkich."



tV drugiej połowie X V III wieku zaczęło świtać kato
likom tu na lepsze. ,,Reliefbill“ z 1777 obudził nadzieję 
w sercach katolików, lecz raz jeszcze zahuczał fanatyzm 
protestancki w Szkocyi pod wodzą lorda Gordona, który 
był głównym sprawcą powstania w Londynie 1780 roku. 
Rok 1798 przyniósł pewne ulgi katolikom, którzy mimo 
takiego przygnębienia mieli „dwóch Biskupów, czterdziestu 
kapłanów, dwa seminarya i kaplic dwanaście.1' W  skutek 
napływu wielkiego Irlandczyków podniosła się bardzo lu 
dność katolicka. tyć Edyuburgu i Leith mieszkało w 1800 
roku coś na 1000, w 1829 r. 14,000 katolików; katolickich 
mieszkańców miały w roku 1829 miasta Dundee 1500, 
P erth  500, Preshomo 1400, Glenliwat 1500, Aberdeen 
8000. Ciemną stroną misyi szkockiej był niestety „brak 
kapłanów, m ala liczba kościołów i ubóstwo katolików," jak 
pisał w sprawozdaniu swojem do Propagandy kapłan za
służony A n d r z e j  S c o t t ,  późniejszy wikaryusz apostol
ski w zachodniej części.

Papież Leon X II podzielił browem z duia 1 5 | lutego 
1827 r. Szkocyą na trzy okręgi misyjne. Dekretahemancy- 
pac-ine z 1829 roku przyniosły katolikom więcej wolno- 
.ści. Doniosłe znaczenie dla rozwoju katolicyzmu nualo 
ufundowanie Collegium m arianum  w Blair, w którem kształ
cić się poczęła młodzież duchowna. AV r. 1832 wzniósł 
Biskup G i 11 i s klasztor Urszulanek w Edynburgu, do któ
rego fundacyi głównie tyraneya się przyczyniła. Wzrost 
ciągły katolików postawił kwestyą przy wrócenia hierarchii 
katolickiej w Szkocyi na porządku d z i e n n y m , p o p a r ł  ją 
gorąco Kard. W is  e m a n .  Papież Pius IX  zgodził się na 
to, a Leon X III utworzył bullą z roku 1878 E x  supremo 
Apostolatus apice dwie stolice arcybiskupie i cztery biskupie.

Dzieło to piękne i uczone kończy autor tami słowy. 
„Przeszliśmy tedy przez cały szereg wieków. Św. Ninian, 
w Rzymie wykształcony, był pierwszym apostołem Szkocyi. 
Od tego czasu sta ł zawsze AOŚciół szkocki w najściślejszym 
związku ze Stolicą Apostolską. Prawda, że w peryodzie 
monastycznym aż do IX  wieku wpływ prymatu nie oka- i 
żuje się tak wyraźnym, jednakże przewaga elementu za- j 
konnego była nadzwryczainem tylko, przez miejscowe stó- s 
sunki jakby wskazanem zjawiskiem, po którem nastały ure
gulowane stosunki Kościoła ze zwykłym wszędzie przyję
tym  ustrojem. Św. Małgorzata i mąż jej Malcolm 1 an- 
mor zaprowadzili system dyecezalny i odtąd bodaj który 
kraj w Europie trzym ał się tak ściśle Rzym u,jak Szkocya. j 
Dopiero prawa okrutne parlam entu z 1560 roku osłabiły > 
ten związek Szkotów katolickich z Papieżem, — ale nie 
zdołały go przerwać i zniszczyć. Cala Szkocya przecho
wała wiernie aż do dziś znamię katolicyzmu, a dowrodem 
tćj starej wiary są dziś jeszcze nieme ruiny wspaniałych 
jej katedr i kościołów klasztornych. Zaledwie stępiał miecz 
okrutnych praw drakońskich, katolicy szkoccy wystąpili 
znów od razu publicznie z rozkwitem wiary i złączyli się 
z centrum  katolickiej jedności. Papieże od razu także po
dali im rękę, nie szczędzili wsparć materyalnych, przysłali 
apostolskich wikaryuszy, przywrócili hierarchią. I  dziś kato
lickie duchowieństwo Szkocyi zajmuje niepoślednie miejsce. 
Fanatyzm  starych Szkotów ostygł już dawno, a mowa ich 
potomków w obec katolików dziwnie dziś odbija od grze
sznego zapału, z jakim gdzie indziej prześladują i ścigają Bi
skupów, kapłanów i w ogolę Kościół kat." Dzisiaj zażywa Ko
ściół kat. w Szkocyi pod każdymi względem zupełnej swobody.

Na końcu dzieła umieścił autor cenne dokumenta, 
które znalazł w rozlicznych bibiotekach i archiwach, a które 
całemu dziełu nadają wielką powagę i świadectwo o pra
wdzie wszystkiego, co z taką umiejętnością w niem przed
stawione, a co nietylko u katolików lecz i u akatolików za
jęcie musi budzić.

Kilka kwestyi 
o d n o s z ą c y c h  s i ę  do ś l u b ó w .

( C i ą g  d a l s z y ) .

II. Śluby zupełnie ważne mogą z przyczyn zewnętrznycn 
i wewnętrznych p r z e s t a ć  z o b o w i ę z y w a ć ,  a jako 
zewnętrzne przyczyny przytaczają teolodzy (irritatio), un ie
ważnienie, (dispensatio) zniesienie i (commutatio) zamianę.

1. Z p r z y c z y n  w e w n ę t r z n y c h  upada ślub, 
jeżeli: a) m aterya zmienia się istotnie, tak że się staje nie
możliwą, niedozwoloną, mniej dobrą, obojętną. Tak n. p. 
jeżeli ktoś ślubował, że corocznie odprawi pielgrzymkę, 
a nie może jej odprawić dla wieku podeszłego, albo dla 
tego żeby zaniedbał przez to obowiązki swoje — albo je-

| żeli ktoś ślubował wybudować kaplicę, a potem niespodzia
nie i nagle zubożał, wtenczas upada ślub jego, gdyż tu  
trzeba zastosować zasadę: „Tunc cessat obligatio, quąndo 
in eum casum ineidit, a quo incipere non potuit." b) Slub 
upada, jeżeli cel główny upada. N. p. jeżeli ktoś ślubował 
dawać pewnemu biedakowi jałmużnę, a biedak ten  potem 
nagle, odebrawszy spadek, się zbogacił; albo odprawić piel
grzymkę w intencyi, aby ojciec zdrowie odzyskał, a ojciec 
umiera przed odprawieniem pielgrzymki, w takim razie nie po
trzebuje spełnić ślubu. c) Slub upada, jeżeli się zdarzy coś nie
spodzianego, co, gdyby było przewidziane, ślub by było 
unieważniło. „Quot-iescunque, mówi Sporer (c. 3. n. 5), 
tan ta  intercedit mutatio, novumque ac improrisum impe- 
dimentum vel accidens supervenit, quod si ab initio fuis- 
set, yoti valorem et obligationem impedirisset, aut ratio- 
nabiliter praesumi pośset, voventis intentionem se ad talia 
non extendisśe, sed sine dubio excepturum vel negaturum  
fuisse, si in mentem ten isset re i de eo interrogaturum  
fuisset, aut denique tale aliquid occurrat, quod excusaret 
et tolleret obligationem praecepti Ecclesiae de tali re fa- 
ciende: tunc cessat et extinguitur obligatio yoti de cjus- 
modi re facienda." Reguła ta  opiera się na tern, że wszy
stkie śluby tacite zamykają w sobie warunek: o ile ślubo
wana rzecz jest dozwolona, rozumna i moralna.

M onliaci objaśniając to dodają: aa) zmiana odnośna 
albo przeszkoda musi, co się tyczy materyi albo spełnie
nia ślubu, opierać się na czemś znacznem nie tylko ze 
względu na wolą, ale raczej na siły ślubującego; bo, jeżeli 
materya zostaje ta  sama, a więc moralnie możliwa, naten
czas z reguły obowiązek nie ulega zmianie, nawet gdyby 
wola się zmieniła. I  tak, gdyby ktoś złożywszy ślub czy
stości albo wstąpienia do klasztoru, a dowiedziawszy się 
o trudnościach in seryanda castitate albo o surowości ży
cia zakonnego, żałował tego, że ślub złożył i chciał go co
fnąć, nawet w przypuszczeniu, że ślubu nie byłby byłzło- 
ży ł, gdyby to był wiedział, nie może być zwolniony od 
ślubu, gdyż zmiana i trudności dotykają tu  wyłącznie jego 
wuli a nie jego zdolności. Gdyby bowiem na tej podsta
wie podobną było zwolnić się od spełnienia ślubu, naten
czas ślub każdy i każde przyrzeczenie na bardzo słabych 
opierałyby się podstawach, bb) Żadna niedogodność, ża
dne niebezpieczeństwo, nawet niebezpieczeństwo życia, je
żeli były albo mogły być przewidziane, nie uwalniają od 
spełnienia ślubu. I  tak, jeżeli ktoś ślubował pielęgnować 
cuorych, nie może wyłamywać się z pod ślubu pod pozo
rem  niebezpieczeństwa zarażenia się, bo tc niebezpieczeń
stwo połączone jest zawsze z pielęgnowaniem chorych, 
cc) Ostatecznie trzeba uważać na to, czy przeszkoda albo 
zmiana materyi jest stałą, lub czy też tylko przemijającą. 
W pierwszym razie obowiązek ustaje, w drugim znosi się 
do czasu, a po usunijciu przeszkody znów krępuje

2. U n i e w a ż n i e n i e  (irritatio) może zachodzić przy
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ślubach takich osób, które są albo zupełnie, albo pod I 
względem ślubowanego przedmiotu innym osobom podle
gle. Zależą bowiem od ich przyzwolenia i tacite albo z prawa 
albo z natury  ten warunek w sobie mieszczą: ze prze
łożony, do którego to się odnosi, na to zezwoli. Jeżeli od
mówi zezwolenia, wtenczas ślub jest nieważny. (Lessyusz 
dub. 12 n. G9). Unieważnienie ślubu dzieje się albo bez
pośrednio, jeżeli przełożony ma władzę nad ślubującym, 
albo jego wolą (tak unieważnia przełożony zakonu, ojciec, 
opiekun, ślnb zakonnika, dziecka, powierzonego swojej opiece); 
albo pośrednio, jeżeli nie osoba ślubującego, lecz rzecz po
ślubiona stoi pod udadzą i rozkazami innego. Ze względu 
też na to określa dobrze Lessyusz unieważnienie: „Irritatio 
Yoli est ablatio obligationis ejus per potestatem alterius 
dominatn am i el ąuasi dom inatiram  in personam voven- 
tem aut in rem, de cjua lit Yotum.“ — Przełożony może 
przeszkodzić w spełnieniu ślubu w tym  razie bez najmniej
szego powodu, a zabraniając nie grzeszy per se, gdyż ko
rzysta on tu  ze swego prawa a ślub spoczywa zupełnie 
w jego mocy. Lessyusz zaś twierdzi w przeciwieństwie do 
Paludana, Angelusa i innych, że zabraniający w tym  razie 
spełnienia ślubu dopuszcza się tym  aktem grzechu powsze
dniego, ponieważ me godzi się bez powodu stawiać prze
szkody spełnieniu dobrego uczynku. ;Ślub raz unieważniony 
nie odzyskuje nigdy swojej wagi, chociażby i przełożony 
cofnął oświadczenie swoje.

Zachodzą tu  jednakże nieraz trudności, dla których 
łatwiejszego rozwiązania niech nam  będzie wolno objaśnić 
pokrótce śluby zakonników, dzieci i małżonków.

a) Starsi moraliści uważali śluby zakonników w ogóle 
za nieważne, dopóki przełożony nie dal na nie swego ze
zwolenia, a podawali za główny powód, że Bóg przyjąwszy 
od nich śluby uroczyste, nie przyjmuje od nich zobowią
zań prywatnych, chyba że 'da li na to zezwolenie ci, któ
rym się oni poddali dla Boga. Ten powód jednakże do
wodzi tylko tego, że zakonnicy nie mogą ślubować wbrew 
woli przełożonych albo ślubować tego, coby ich władzy 
czyniło ujmę; dla tego też uczą nowsi moraliści z Lessyu- 
szem (n. 73), że śluby pojedyncze zakonników są tylko 
wtenczas ipso facto nieważne, jeżeli się sprzeciwiają prze
pisom zakonu, rozporządzeniom przełożonych i dyscyplinie 
klasztornej (np. gdyby zakonnik ślubował pielgrzymkę albo 
uczynki miłosierne po za obrębem klasztoru); wszystkie 
zaś inne śluby są ipso facto ważne i godziwe i dla tego 
zobowięzują, gdyż z jednej strony są w sobie czemś do
brem, z drugiej zaś strony zakonnicy nie oddają władzy 
nad wolą sevoją przełożonym do tyła, żeby nie mieli 
być wolni we wielu rzeczach, które nie są im zabronione; 
chociaż znów przełożony może ze swej strony wszystkie 
podobne śluby uznać za nieważne, gdyż zakonnik jest zu
pełnie podległy przełożonemu swemu ze względu na wszy
stkie czynności i dla tego wedle jednozgodnśj nauki mo
ralistów, wedle przyjętego w Kościele zwyczaju i tłoma- 

■czenia prawa, do ślubów tych przywiązany jest tacite wa
runek: jeżeli przełożony nie zakaże tego. Przełożony może 
dla ti go antecendenter unieważnić wszystkie śluby pod- 
w ladnjch swoich. Wyjęty jest tylko z pośród ogólnego 
tego prawa ślub wstąpienia do surowszego klasztoru.

b) Dzieci składają śluby albo ante albo post puber- 
tatem , którą u chłopców przyjmuje się w wieku 14, u dzie
wcząt we wieku 12 lat. Ojciec albo opiekun może unie
ważnić wszystkie śluby dzieci niedoletnich, a prawo tło- 
maczy tę zasadę brakiem rozwagi i dojrzałości u dzieci. 
Dla tego zamknięty jest tu  tacite warunek: jeżeli się oj
ciec zgodzi albo nie będzie się sprzeciwiał. Władza ojcow
ska rozciąga się i na śluby dzieci, które dopiero w póź
niejszych latach mają być spełnione; dla tego ojciec może 
unieważnić śluby dawniej ante tempus pubertatis złożone, jeżeli

ich dziecko nie ponowiło, gdyż aż dotąd są ślubami zło- 
żonemi ante annos pubertatis. Do prawnego odnowienia 
ślubu należy, aby ślubujący wiedział o słabych podsta
wach dawniej złożonego ślubu, aby się na nowo zobowią
zał, jak gdyby się nie był zobowiązał i aby rzeczywiście 
ślub odnowił. „Kisi haec concurrant, mówi Śporer, inane- 
bunt praeterita vota prorsus eo modo, quo antea erant; 
et his positis noYam obligationem contrahunt." Śluby zło
żone przez dzieci we wieku dojrzałym może bezpośrednie 
i pet accidens ratione materiae ojciec unieważnić, jeżeli 
przeszkadzają mu we wykonywaniu władzy ojcowskiej w spra
wach familijnych, gdyż w tym  razie podlegają one władzy 
ojcowskiej solum ratione materiae, a nie ratione dominii 
in voluntatem. Dla tego nie może ojciec unieważniać ślubu 
czystości, wstąpienia do zakonu, przyjęcia święceń, — ale 
może unieważnić ślub poszczenia wiele dn., podjęcia d łu 
giej pielgrzymki, odprawiania niezwykle długich modlitw. 
Ta władza ojcowska przechodzi na prawnych ojca za 
stępców.

c) Śluby małżonków stawiają starsi moraliści na ró
wni ze ślubami zakonników i dzieci. Tak mówi św. To
masz (art. 8, ad 3): „nullum votum religiosi est firmum, 
nisi sit de consensu praelati, sicut nec votum puellae exi- 
stentis in domo, nisi sit de consensu patris, nec uxoris, 
nisi sit de consensu viri,“ i twierdzą, że mąż może unie
ważnić wszjstkie śluby złożone przez żonę w czasie m ał
żeńskiego pożycia i odwrotnie. Lessyusz uważa w praktyce 
to zdanie za probabilis, późniejsi jednakże moraliści tw ier
dzą, że mąż tylko indirecte może unieważnić śluby swej 
żony, to jest o ile one sprzeciwiają się jego prawom, jak 
np. Yotum continentiae vel non petendi debitum, ślub po
szczenia częstego, licznych modlitw, pielgrzymek. Ślub ów 
zaś, nie uwłaczający prawom męża, jak np. dawania ja ł
mużny z osobistego majątku, przyjmował la Sakramentów 
świętych, mąż nie m a prawa unieważniać, a gdyby nie
chętnie na nie patrzał, natenczas wolno żonie zawiesić ich 
spełnienie na pewien czas, dla tego że przeszkadzałyby w tym  
razie rozwojowi większego dobra, jak pokojowi domowemu 
i wzajemnej miłości. „Ratio est, niuwii.Sporer (n.27), cjuia 
uxor non est subdita viro per se et simpliciter atrjue in 
omnibus actionibus liberis, sed solum et praecise, ąuate- 
nus exigit łincululif et jura matrimoiiii, u t nim irum  in 
vitae societate, usu corporis, prolium educatione, fami- 
liaeąue administratione mulier \iro  suo tanąuam  capiti 
subaita sit.“ Żonie przysługuje także prawo unieważniania 
ślubów męża, które jej prawom się sprzeciwiają, ponieważ 
nie jest serva lecz socia męża, „ut si m aritus voveret 
continentiam, non reddere debitum, longa jęjunia, austeri- 
tates, longimjuas peregrinationes abosąue inselitos actus, 
jSuibus ille ineptus redderetur ad debitum conjugale, obi
cia domestica, aut m utuam  societatem notabiiiter Yiola- 
rent.“ W ślubach rzeczonych nie wolno mężowi czynić 
uszczerbku w majątku żony; zresztą we wszystkich innych 
ślubach jest mąż sui juris, gdyż ąuoad personam vel i o- 
luntatem  suam jest od żony niezawisły. Obojgu razem 
wolno złożyć ślub continentiae i tego ani oboje, ani jedno
stronnie złamać nie mogą, prawo zaś ad reddendum vel 
petendum debitum conjugale mogą tylko uzyskać na mocy 
prawnej dyspensy władzy kościelnej. Gdyby zaś jedna 
strona mimo ślubu żądała debitum, dopuściłaby się grze
chu ciężkiego nietylko przeciw ślubowi, lecz i przeciw spra
wiedliwości, gdyż do tego nie ma prawa.

(Ciąg dalszy nastąpi).



00 .  Bazyl ianie  i Jezuic i  w Galicy!
Z dobrego źródła otrzymujemy następującą informacją:
( L  G n .)  Z G a l i c j i ,  9 kwietnia 1 8 8 4 . Gazety lwow

skie, ruskie i wtórujące im liberalno polskie rozniosły osdatniemi 
czasy za krakowską N o w ą  R e fo r m ą  zatrważającą jakoby wia
domość, że 0 0 . Jezuitom  ma być przekazany bazyliański m t  
naster wcŁawrowie koło Sambora. Krzyk się podnosi w niebo- 
głosy na krzywdę wyrządzaną lłusinom , na niepotrzebne ich 
drażnienie, na sięgającą po coraz dalsze zdobycze cliciwośęfip a- 
t r ó w  L o j o l i ,  jak  z uprzejmością zowie Towarzystwo Jezu
sowe K itr y e r  L w o w sk i. Ba, z Tataram i na równi stawia ich 
w swój namiętnój zaciekłości lwowskie D ilo .

Sprawa ta  potrzebuje wyjaśnienia. Wiadomo, że przed 
kilku laty  Ojciec-^św. X III przez bullę: S in g u la rc  p ra e -
s id iu m , po poprzedniem porozumieniu się z rządem rakuskim, 
powierzył reformę zakonu 0 0 . Bazylianów Jezuitom , którym 
oddany został w tym celu monaster dobromilski, niedaleko 
Przem yśla, wraz z naleźącemi doń dochodami, rozumie się, że 
n i e  n a  w ł a s n o ś ć ,  tylko do czasowego rozporządzenia, aż 
po dokonanej reformie 0 0 . Bazylianie będą zdolni sami się 
zorganizować, wybrać' sobie prow incjała i powoli przez człon 
ków swego Zgromadzenia zreformowanych wprowadzić ścisłą 
obserwancyą do swoich klasztorów, dotąd osadzonych nielicznymi 
zakonnikami starego autoramentu.

Że Bazylianie w G alicji potrzebowali reformy, tem u nikt 
przeczyć nie będzie, kto się im choć trochę przypatrzył, że 
reforma wyjść nie m ogła z ich łona, ani z pośród kleru ru 
skiego świeckiego, również rzecz niezaprzeczona. Zakonników 
zreformować może tylko zakonnik. Że 0 0 . Jezuitom tę sprawę 
poruczono, przyczyna prosta w tom, że oni jedn i z pomiędzy 
Zgromadzeń zakonnych w G alicji posiadają do togo i odpowie
dnie wyrobienie i należyto siły. Innym zakonom naszym zbywa 
albo na jednem albo na drugicm. 0 0 . Zmartwychwstańcy i 
0 0 .  Misyonarze tak są  nieliczni, że s ił swoich rozdrabniaj- nie 
mogą, 0 0 .  Kedemptoryści dopiero w roku zeszłym do Galicyi 
nastali, a  o innych Zgromadzeniach zakonnych nawet nie ma 
co m ó w iji/e b y  się mogły podjąć dzieła reformy Itak  trudnego, 
potrzebującego ludzi karnych, wytrawnych, ueSmych, kfórzyhy 
pełni ducha zakonnego sami umieli go także wlać w drugich.

Żo w końcu żyć nie można powiotrzem, ale na utrzyma
nie znaczniejszej liczby młodzieży uczącej się, i pokrycie wy
datków na przyzwoitą służbę Bożą znaczniejszych potrzeba do
chodów, również je s t rzeczą, któij& wątpliwości nie podlega. Mo
naster dobromilski przed swoin przejściem pod czasowy zarząd 
0 0 .  Jezuitów dawał lichy przytułek dla kilku zaledwie zakon
ników. Podług katalogu archidyecozjd ruskiej lwowskiej z roku 
1876 , który mam właśnie pod ręką, było w Dobromilu w tym 
roku księży 4, braciszków dwóch, i nowicjuszów trzech, razem 
osób 9; między nimi byli dwTaj księża i jeden braciszek sta r
cami 7 Okilkoletnimi; budynek zaś klasztorny w najsmutniejszem 
był stanie ru iny i brudu. Obecnie ten sam monaster mieści 
p r z y  t y c h  s a m y c h  d o c h o d a c h  w swych muracli: Oj
ców Jezuitów księży 3, braciszków 3, razem 6: 0 0 . Bazylia
nów księży 2 (z tych jeden w stąpił do nowieyatu jako ksiądz 
i profess zakonny, drugi jako ksiądz, bez irofessyi jeszcze); 
Kleryków uczących się 10, kleryków nowieyuszów 18, bracisz
ków 7, razem 37; ogólna więc liczba osób w monasterze do- 
bromilskini je s t teraz 4 3 , nie licząc służby świeckiej. Opróęz 
tego przyjętych jes t jeszcze kilku, którzy każdej chwili m ają 
zwiększyć liczbę mieszkańców, a nadto zważyć należy wydatki, 
których wyrm agało odnowienie zupełne i urządzenie klasztoru, 
pomnożenie biblioteki itp.

Ezecz jasna , że i przy największej oszczędności nie mogą 
wystarczyć na wyżywienie i utrzym anie tak  licznego domu do
chody jednego tylko dobroinilskiego monastoni, wyimśzące ro 
cznie netto około 7 0 0 0  guldenów. Ponieważ sprawa reformy

| obchodzi nie jeden tylko klasztor dobromilski, ale całą prowin
c j ą  zakonną galicyjską zakonu św. Bazylego, słuszność naka- 

| żuje, ażeby potrzebom now icjatu zaradzały dochody innych do- 
j mow, dopóki tak ważne dzieło w całości przeprowadzono nie 
: zostanie. Nadto monaster dobromilski zakonników już nuleżj- 
f cie uformowanych n i l  może trzym ać u siebie, skoro jes t tylko 
! na now icjat przeznaczony, nie może ich także posyłać do kla

sztorów osadzonych zakonnikami dawnego autoram entu, lecz wi- 
men je s t umioszczad ich w klasztorach osobnych, ażeby tym 
sposobem, gdy starzy zakonnicy będą wymierali, nowi zrefor- 
mowani po kolei domy swoje zakonne obejmowali, tym spo
sobom reforma została dokonana.

Być więc bardzo może, rap skoro tylko okaże się potrzeba 
i możność wypuszczenia pierwszych gotowych zreformowanych 
Bazylianów z Dobromila, wówciSis jednem u lub drugiem u z nich, 
alg lm gdy  Jezuitom , oddany zostanie monaster ławrowski, m a
jący dołączoną do siebie m ałą parafią, lub jaki inny, j a k o  
c z a s o w a d e p o  n d e n e y a  o d  D o  b r o m i 1 a, a  część do • 
cl\odów ławrowskieb po porozumieniu się ze Stolicą Apostolską 
i z rządem obróconą zostanie na przysporzeniepfimduszów, obe- 
.ęnie niedostatecznych, nowicjatowi dobromilskiemu. Je s t to pro 
jek t prawdopodobny, ale jeszcze nie urzeczywistniony, który dał 
powód do świeżych krzyków przeciw 0 0 . Jezuitom .

Niechaj się zaspokoją ci panowie, co wołają na trwogę.
0 0 . j e z u i c i  krzywdy Kusi nic zrobią: ani moralnej, poświęca
jąc  swój trud  ciężki na ukształcenio dobrych i gorliwych za
konników dla ruskiej Cerkwi, ani materyalnej> boć składaj ą-iłtfr 
chunki ze swego zawiadowania K ongregacji Propagandy wKzy- 
mio, a za^sw oję prasę;, oprócz wyżywienia, ż a d n e j  z g o ł a  
nj . e p o b i e r a j ą  p ł a c y .  Owszóm wdzięczność im  się n a 
łoży, ż e S ię  podjęli dzieła tak uciążliwego a  zbawiennego, za 
które w nagrodę biorą tylko potwarz, niestety nie tylko od Ku- 
sinów, ale, co więcej holi, od swoich.
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K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

Juryzdykcya spow iedników . Czy można adm inistro
wać Sakram ent Pokuty cum ju r isd ic lio n c  p robab ili?

O d p. K w ostya.ta od dawna zajmuje teoToghw; dyskusja 
jednak nie doprowadziła do tej chwili do ostatecznego jej roz
wiązania, chyba różnice zdań zaostrzyła. Stan kontrowersji po
między starszym i teologami przedstawia ze zwykłą ścisłością 
św. Dignori (Theol. mor. 1. VI n. 5 7 S £ ' „Adsunt, m ®  on, 
tres senteutiao:' P rim a n eg a t, et hanc tenont Concina, Antoino etc... 
Eatio, quia ex prop. I  dam nata ab Innoccntio XI, iii adm ini- 
stratione Sucramentorum non licet u ti opiniono probabili, 110 sa- 
crainentum osponatur periculo frustrationis. Secunda vqro sen- 
toutia c o m m u n i^  docet licitum esse absolrere cum probabili 
jurisdiclionc, modo opinio sit vere probabilis, gravi fulcita rn-- 
tioiie et auctoritate; ita  Sanehez, Lugo (qui pu tat tutissim um), 
Bonacina.... E t eam vocant moraliter certam S airhez, Tambu- 
rini, Cardonas....“ Następnie przytacza św. Alfons główno po
wody przemawiające za tem zdaniem: pierwszy polega na tern, 
że erro r co m m u n is , e tin m s i n o n  a d s it  t i tu lu s  coloratus, 
wystarcza do udzielenia juryzdykcyi, a opinia uważana’’ jogólnie 
za probabilis stoi na ran n i z opinią ćommuniś; Alfons św. do
daje ze swej strony: Jiaec ra tio  n o n  convinc it. D rugi a rg u 
ment, widocznie fałszywy, oniera się na rzekomej władzy, jaką  
posiada każdy kapłan, rozgrzeszenia directe v e n ia lia . Trzeci 
przypuszcza, że Kościół cu m  v k le a t sic co m n m n itc r  p r a c t i-  
ca ri et ob b onum  a n im a ru m ,  supplct jurisdictionem . Czwarty 
i główny argum ent ,,est, quia in  Ecclesia adest uniyersalis 
consuetudo fero omnium confessariorum absolvcndi cum ju ris -  
dictiono probabili, u t testan tu r communiter Suarez, Lugo, Car- 
donas.... Communis autem sontontia doctorum fundat morałem 
certitudinem de praefata consuetudino; et licet contrarii illic i- 
tum putent absolrero cum jurisdictioue probabili, praescindunt
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tam en, noc possunt negarc, hanc consuotudinem adesse, saltem 
apnd partem  longe majorem confessariorum. Posita ig itu r ut 
certa hac consuetudine, certum et licitum  esse sacramentum 
m inistrare cum jurisdictiono probabili: cum ipsa consuetudo 
jurisdiccionem praebeat." Zwolennicy tej opinii dowodzą, że pro- 
pozycya potępiona przez Inocentego X I dotyczy tylko materyi 
i formy Sakramentu, a nie juryzdykcyi, którą Kościół może 
udzielić lub supplere. Wyłożywszy dwie pierwsze opinie A l
fons św. rozbiera zdanie, które sam podziela: „Tertia seutentia 
quam amplector, et tonont Suarez, Holzmann, M archantius, Go- 
bat, W igandt.... docet, licitum  quidem esse m inistrare hoc Sa
cram entum  Poenirentiae cum jurisdictione probabili, sod non- 
nisi guando adest causa gravis necessitatis aut magnac 
utilitatis, u t a jun t E lbel et W igandt, vol causa rationabilis, 
u t incjuiunt Suarez et Sporer. lła tio  liujus lim itationis est, 
quia, licet Ecclesia eo casu ob bonuin animarum benĆ conseri 
possit jurisdictionem  supplere, tam en non praesum itur, nidla 
ju s ta  causa accedente, yelle connirere merae libertati sacerdo- 
tum .“ Alfons św. kończąc tę rzecz, wymienia różne przypadki, 
w których presumpcya zezwolenia ze strony Kościoła wystarcza.

Tak więc sama p ro b a b ilita s  czy in tn n s c c a  czy ćxbrin- 
seca  nie je s t wystarczającym powodem do przypuszczenia ze
zwolenia ze strony Kościoła i do rozgrzeszania z juryzdykcyą 
probabili, j e ś l i  n i e  z a c h o d z i  g w a ł t o w n a  p r z y 
c z y n a ,  ł u b  p r z y n a j m n i e j  r z e c z y w i s t y  p o ż y t e k .  
Kościół, ustanowiwszy granico juryzdykcyi, nie chciał bynaj
mniej dawać wolności do przekraczania wszelkich tych granic 
pod pozorem, że linie demarkacyjne nie są ściśle wytknięte; 
interwencya jego nadzwyczajna może tylko mieć miejsco, gdy 
powód je s t ważny: g ra v is  nccessita s a u t m a g n a  u tilita s . 
Doktryna ta  zaczepiona została żywo przez uczonego Ballori- 
niego, który przyjmował bez restrykcyi d rugą opinią. Słynny 
ten Jezu ita  znalazł energicznych oponentów w 0 0 . Eedempto- 
rystach, którzy wydali Y in d ic ia e  A ip h o n s ia n a e .  Nie myślimy 
rozwodzić się nad szczegółami tej dyskusyi i przytaczać argu- 
menta jednej i drugiej strony, zbadamy jedynie argum entu we
wnętrzne przemawiające na rzecz opinn, która nie uważa pro
stej probabilitas co do juryzdykcyi za wystarczający motyw do 
rozgrzeszania.

1. Zdunie je s t powszechne, że absolutnie M ia ła m  est 
in  sacramentis conferendis scqui opinioncm probabUan de 
valore sacramcnti, gdyż zdanie przeciwne potępił Inocenty XI 
. sam rozum to mówi. Lecz według zwolenników drugiej opi
n ii potępienie to odnosi się tylko do opinii circa ca tn qui- 
lu s  n ih il potest Ecclesia , non vero circa jurisdictionem , 
guae bene ab Ecclesia suppleri potest. Jasna  więc, że 
wszelkio prawdopodobieństwa dotyczące substancyi, nie będącej 
sama w sobio winem, nie zrobią z niej m ateryi do eucharysty
cznej ofiary; lecz z drugiej strony brak juryzdykcyi, jakkoUvi.dk 
stanowi sam w sobie przeszkodę istotną, zależy mimo to jedy
nie od woli Kościoła, który zawsze może supplere. D la tego 
chodziłoby tu taj jodynie o to, czy Kościół supplet na pewno 
i niewątpliwie Juryzdykcyą, gdy spowiednik działa na mocy 
opinii próba bilis, odnoszącej się do posiadania lub rozciągłości 
tej juryzdykcyi, Jaw ną je s t rzeczą, że spowiednik rozgrzeszając, 
lub adm inistrując Sakram ent Pokuty, musi mieć pewność mo
ralną, że Kościół w potrzebie brak juryzdykcyi uzupełni, ina
czej in  sacram entis adm im strandis sequeretur opiuionem proba- 
bilom de valore sacram enti. Pewnem zatem jest, że probabi
litas pierwotna i abstrakcyjna winna przy pomocy innej zasady 
dojść do stanu moralnej pewności. \

2. T ą  zasadą zewnętrzną, któraby tu ta j pośredniczyła, 
lub tym motywem, dla którego by można przypuszczać iuter- 
wencyą łaskawą K ościoła, byłaby przedowszystkiem praktyka 
ogólna spowiedników, żo rozgrzeszają z jurysdykcyą prawdopo
dobną. Ten zwyczaj dla swej powszechności wymagałby konie- i 
cznie od Kościoła zaradzenia tem u brakowi substancjjnem u, 
jaki mógłby istnieć, inaczej wielka liczba dusz narażonaby była

na niebezpieczeństwo, Wszyscy zwolennicy drugiej opinii odwo
łu ją  się jednomyślnie do tego zwyczaju, aby wytłomaczyć spe- 
cyalne współdziałanie Kościoła; lecz różnią się w zdaniach, gdy 
chodzi o wytłomaczenie wpływu lub skuteczności zwyczaju 
„ogólnie" przyjętego. Jedni sądzą, że zwyczaj pozyskał moc 
prawa a ztąd udziela wprost juryzdykcyą; iuni twierdzą, że ma 
tylko po prostu charakter zwyczaju, a  więc konieczna je s t nad
zwyczajna interwencya Kościoła, aby uleczyć b łąd rehlny z po
wodu niebezpieczeństwa zagrażającego duszom. Jednern słowem, 
albo juryzdykcyą wypływa z prawa zwyczajowego, albo uzupeł
nia ją  Kościół z powodu, żo taki je s t zwyczaj ogólny,, Są je 
szcze autorzy, którzy jeszcze śmielsze przytaczają zdania jak 
np.: „lioc ipso quod m inister jux ta  probabilem doctorum sen- 
tentiam , censetur liabore jurisdictionem  ad m m istrandum  hoc 
Sacramentum, quandocumquo illa  utitur, revera illum liaboro 
ex tacita Ecclcsiae concessiono." Suarez, który to zdaiiii przy
tacza (disp. XXVI s. 6 n. 6), ucieka się na jego potwierdzenio do wy
m agań zwyczaju, w którym zawarta je s t już to indycya udzie
lonego pozwolenia, już też niebezpieczeństwo ogólno, wymagające 
bezpośredniego lekarstwa. N ie wierzy zatem bardzo w motyw sa- 
m!łilprobabilitas, pozbawiony wszelkiej wewnętrznej zasady, któ
raby go potwierdzała, albo - czyniła niewątpliwym tacitus con
sensus ecclcsiae. O. B allerini, mimo otwartej opozycyi prze
ciw trzeciej opinii, przez św. Liguorego przyjętej, odwołuje “się 
do tej consuetudo  u n iverS tilis  jako źródła tej juryzdykcyi - „ad 
conrenientem et prudentom Ecclcsiae administrationom perti- 
net, ne sacramoutum tam necessarium froquenter sit incortum 
et dubiuni;" a nieco wyżej uczony Jezu ita  powiedział : p tr is -  
dictio  co n scg u itu r  u n iversa lc iii con su e tu d in em . A rgum en- 
tacya zresztą isłyimego moralisty jes t chwiejna i raz zwyczaj 
przedstawia jako jiomociiiczy motyw, drugi raz jako dowud ua 
stwierdzenio, żo juryzdykcyą probabilis wystarcza sama przez 
się. Czy-sam a probabilitas, po za ogólnym zwyczajem, zape
wnia tacitum  consensum lub iiiterwencyą ze strony Kościoła? 
Czy zwyczaj nadaje juryzdykcyą, tak  jak  zwyczaj pravuiy, lub 
prawo ogólne? czy nie raczej przeciwnie wytwarza położenio 
trudne i niebezpieczne, domagające się koniecznie spiesznego 
zaradzenia przez władzę duchowną? Owóż co słynny komen
tator teologii moralnej Gury’ego pozostawia nierozjaśuionem, nie- 
pewneni, a co je s t stroną żywotną w kwostyi.

IV ohec tych różnych opinii, gdy dotychczasowa dyskusya 
nie doprowadziła do żadnego rezultatu, najbezpieczniej się trzy
mać zdania św. Liguorego, już to żo ma najsilniejsze za sobą 
argumentu, już też że Kościół'- św. uznał ś. Alfonsa za naj bez
pieczniejszego przewodnika dla spow iednika,—  a zatem z ju ryz
dykcyi probabilis wtenczas tylko korzystać można, gdy adest 
y r a v is  necessitas, vol m a g n a  u ti li ta s  czyli w ogóle ra tio n a 
b ilis  causa . Mimo bowiem twierdzenia teologów, że Kościół 
supplet juryzdykeyą probabilem , żadnego na to nie ma do
wodu, i n ik t też udowodnić nie zdoła, aby zwyczaj taki był 
w Kościele istn iał, prędzej by raczej przytoczyć można z pra
ktyki dowody na zdanie św. Liguorego.

Piśmiennictwo kośuielne.

Dr. Gihra znakomito dzieło Das heilige M essopier, 
dogm atisch, liturgiach, und ascetisch eralart wychodzi 
u H erdera we Eryburgu w trzeeiein znow znacznie pomnoźo- 
nom wydaniu.

P a s t o r a ln a  teologia Sehucha, wydana po raz 6 przed 
dwoma laty ju ż  rozkupiona została, tak  że księgarnia nak ła
dowa Kaucka w lnusbrucku zabrała się obecnie do 7 wydania.

O. Corlny S. J . wydał tum I  dzieła S p ic i łe g iu m  d o -  
g m a t ic o - b ib l i c u m  seu Oommenturii in  solecta s. Scripturae 
loca auae demonstranda dogmatu adhiberi solent. Treść tego
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I  tomuEjjin usum praolectionnm ot conforentiarum sacordota- 
linm “ przeznaczonego, odnfflf się .do  miejsc z Pism a św., doty
czących traktatów  dogmatycznych do occlosia ot summo ponti- 
fice, de Deo uno et trino, de Deo creatore i Deo rcdemptore.

Niedawno uskuteczniono IT wydanie Vosqńa Apologie des 
Chrisienthums-, w roku bieżącym ma wyjść drugie poprawione 
wydanie jego Apologie des KatJiolicismus, której 1 wydanie 
pojawiło siij w roku ] 869 .

L - P  Pustota w Regensburgu wyszedł nowy M szał in 4to, 
w któiym wszystkie zmiany i dodatki, spowodowano litu rg icz- 
nemi rozporządzeniami z ostatnich lat, zostały w odpowiedniem 
miejscu pomieszczono. W ygodny to Mszał do codziennego uży
tku , aby nio szukać długo nowych Mszy, których w starych 
M szałach n ie  ma. D la większej wygody są taktow e Mszach tveh 
Świętych, co m ają własne oracyo, Soereta i Postcomm. ox Com- 
muni pod datą właściwą umieszczone, ażeby zapobiodz częstemu 
przewracaniu kart. Ze na miesiące zimowo tego praktycznego 
sposobu nie zaprowadzono, tłonmczy się tern, iż już Mszał był 
pod prasą, gdy rozporządzenie co do komemoracyi simplifik. 
świąt dupl. wydane zostało.

Profesor teolog, na uniwersytecie wrocławskim ks. dr. P  r o b s t  
wydał w W rocławiu u Goerlicha (1 8 8 4  8o NIT i S ió s t r .  3 mrk.) 
.,Knfechese u. Predigt vom Anfang des 4 bis zum Endo des 
6 Jah rhunderts .“ Autor wydał już kilka dzieł odnoszących się 
do litu rg ii. SakramontÓM i Sakramontaliów, kościohiejfidyscyplinją 
nauki i modlitw 3 pierwszych wieków. Obecnie daje rezultat 
swych studyów patrystycznych z późniejszych wieków. Dziełko 
wspomniono jest dalszym ciągiem dawniejszego Ledirc u. Oe- 
het in  den 3 ersfenr chrisfl. Jahrh., gdyż tylko przedstawia 
katechezę i kazania, podczas gdy hymny i modlitwy później
szych wieków starożytnego chrzościaństwa ma objąć d rugą część. 
Dziełko mniejsze na trzy podzielone rozdziały. Pierwszy przed
stawia, jak  się Ojcowie Kościoła W rażali o chrześęaurzędzie nauczyc. 
i przymiotach nauczyciela, a właściwie o powadze nauczyc., Piśm ie ś. 
i Tradycyi.o korzystaniu przez ówczesnych kaznodziejów z pogańskiej 
literatury, o wiadomościach duchowieństwa, pobożności i gorliwo
ści. D rug i rozdział trak tu je  o katecliumonaeie i katechezach; 
trzeci o kaznodziejstwie. Je s t to ciekawy ustęp, ho mowa tu
0 poryodzie największego rozkwitu patrystycznej wymowy. Dzieło 
to je s t wybornym patrystycznym, teoretyczno-praktycznym pod
ręcznikiem homitetyki, gdyż przedstawia reguły  pod tym wzglę
dem przez Ojców postanowione, przykładami z ich kazań ilu- 
strnjo i wskazuje icli za wzór kaznodziejom dzisiejszym nio 
w sposobm kazań, lecz ich szacunku dla urzędu kaznodziejskiego
1 gorliwości w tym zawodzie.

W  Paderbornie w drukarni św. Bonifacego wyszło co do
piero dzieło „ D ie  k i r c h l i c h e n  C e n s u re n  oder praktischo E r- 
kliirnngen allor nocli zn Recht bostehendon Excomniunikationen, 
Susponsionen und Interdieto Intae sent. der Bulle Apostolicde 
Sedis, des Koncils von T rient und der Konstitution Tłoma- 
nus Poniifex, ron  Dr. Er. H einer D r. ju r . can. IV  43 8  str. 
8° maj., E o n a  5 ,40  mrk. Ponieważ od wydania bulli Apostoł. 
Sedis zmiana co do cenzur je s t wielką, każdemu kapłanowi ksią
żka, w której by się m ógł pod tym względem zoryentowaćf3 pożą
daną tylko być może. Dzieło niniejszo jes t praktycznie urzą
dzone, wszelkie uczone dysputy pominięte. Autor, uczeń słyn
nych kanonistów rzymskich De A ngelis i Santi, um iał to, co 
najkonieczniejsze dla pasterzy dusz, z najlepszych starszych i no
wszych autorów pozbierać i w zrozumiały sposób przedstawić. 
Szkoda, że autor nie korzystał ze znakomitego komontarzą- do 
B ulli Apostołteae Sedis, wydanego przez prof. Pennachi jako 
dodatek do A cta S. Sedis. —  Ks. Heinor wydał nieco dawniej 
dziełka: Die kanonische Obediens oder der Dióccsanlclerus 
und  sein Bischof. Eine kirchenrechtlich-ascetische A hhandlung

/

104 str. 8o ( l  mrk.) i E in e  Lebensfrage der k-dh. Kirche  
in Deatschland oder der herrschende Prksterm angcl. Ein 
froies W ort 92  str. 8o (75  fen.).

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

R Z Y M . Ojciec ś. udzielił dnia 3 hm. posłuchanie zna
cznej liczbie katolików rzymskich i zagranicznych; dnia 6 hm. dwom 
nowo konsekr. Bisknpom Mgrowi Biffoli i Boffi. którym towarzyszyły 
deputacyo z ich dyoęezyi; dnia 7 hm. niargrab Molins, ambasadorowi 
hiszpańskiemu i lir. Karolowi d'Heidler - Egoregg, sekretarzowi 
ambasady austro-wTęgierskiój u Stolicy św., który obejmuje po
sadę pierwszego sekretarza ambasady anstryackiej w Berlinie. —  
Osoby świeckie, należące do dworu papiezkiego, były obecne na 
Mszy św. Papieża w jogo kaplicy prywatnej dnia 7 bm. i przyj
mowały z rąk jego Komunią wielkanocną. —  Nuncyusz pary
ski Mgr. di Rendo przejeżdżał przez Rzym w sobotę 5 b. m., 
m iał reogoż dnia^ audyencyą u Papieża i wyjechał natychm iast 
do Benewontu. dyecezyi swojej na ceremonio W ielk. Tygodnia. 
W  środę po W ielkanocy -wyjeżdża do Paryża. —  Jak  zwykle 
co rok przed Palmową niedzielą udzielił Ojciec św. posłuchania 
mgrowi/Amadeo Bresca z San Rorno, który wskutek starodaw
nego przywileju, przysługującego jego fam ilii, mając obowiązek 
dostarczania palm do kaplicy pap., wręczył Papieżowi palmę 
nąjpysziiiejszego wyrobu. Od zakonnic Benedyktynek otrzym ał 
Papio? inną wspaniałą pahnę ozdobioną girlandam i i kwiatami 
sztucznomi nadzw.yczajnój piękności i gustu; u  szczytu palmy 
umieszczona prześliczna m iniatura przedstawiająca św. Joachima, 
ś. Annę i N. Maryę P., otoczonych aniołkami, podającymi im kwiaty 
symboliczne. Na około m iniatury znajduje się napis: „Gloria et d m -  
tiao in domo ejus et ju s titia  ejus manet in saeculum saecnli.-1 —  K ar
dynałowie Czacki, Randi i Lasagni, o których nominacyi na 
członków Propangandy donosiliśmy, przydzieleni zostali do sekcyi 
zajm ującej^się Sprawami wschodniemu —  K ardynał Hohenlohe 
powrócił do Rzymu 2 hm. —  Papież mianował komandorem 
Orderu św. Grzegorza W . p. Jam es Dalton z dyecezyi B athurst, 
a kawalerem tegoż orderu p. F ilipa  Garelli, wicekonsula fran 
cuskiego w Alexandrette w Syryi.

F r a n c y a .  O nowych skandalach, wyprawianych po kościo
łach przez bandy bezbożno, donoszą dzienniki. W  mieście Caen 
podczas kazania pasyjnego w niedzielę Passionis anarchiści wy
prawili straszne sceny. Zaledwie O. Delorme rozpoczął kazanie, 
jakiś zuchwalec trzym ając w ręku pismo In irc m s ig e a n t  zawo
ła ł  na cało gardło: „niech żyje socyalna rowolncya.“ W yrzu
cony z kościoła powrócił z bandą towarzyszów i usiłow ał wnijść 
gwałtem przez zam kniętą tymczasem na klucz bramę. Gdy 
się to mimo szturm u przypuszczanego wielokrotnie nie udało, 
banda poczęła wyć i wrzeszczeć przed bram ą: „precz z Jezu i
tam i, precz z księżmi, niech żyje republika, niech żyje komuna.* 
Przyteni uderzała pięściami i nogami we drzwi. —  Inny  obu
rzający fakt opowiadają z dyecezyi Camhrai, że niedawno 11 
uczni wyższego zakładu naukowego przyjęło w z b r o d n i c z y m  
zamiarze Komunią św. na urządzenie pośmiewiska i z tej bez
bożności publicznie się przechwalało.

T u r c j a .  Książę Adam Czartoryski założył w Adampolu 
pod Beikos, na azyatyckini wybrzeżu Bosforu, p o l s k ą  k o 1 o- 
li i ą, która dziś do 200  dusz liczy, a nie ma kościoła ani ka
płana. Koloniści należą do dyocczyi łacińskiego delegata w Kon
stantynopolu, Arcybiskupa RotoKi, który niedawno kolonię tę 
zwiedził i przekonawszy się naocznie ornej opuszczeniu, potrze
bom jej duchownym zaradzić się stara. B u r g e r  P o sn . ogłasza 
tedy z powodu prośby apostolskiego delegata wezwanie do sk ła
dek na kościół itd. dla tej polskiej kolonii. IV Konstantynopolu 
zawiązał się w tym celu komitet, na którego czele stoi m ar
grabina Noaillos, małżonka francuzkiego ambasadora.
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A zya .  Szach perski wystosował do Ojca św. list w od
powiedzi na jogo pismo, w którem go o nominacyi Mgra Tho
mas z K ongregacji Łnzarzystów na apostolskiego wikaryusza 
w Pcrsyi zawiadomił. Szacli dziękuje Pnpiozbwi za to pismo i przy
rzeka bronić zawsze Ghrześcian w swym kraju, oraz wyraża nadzieję, 
że nowy Biskup pozyska zaufanie ludności jak  jogo poprzednik, 
a w końcu poleca się modlitwom Papieża. —  C h i n y  mają 
obocnio posła u Papieża z nazwiskiem Li-Pong-Pao. W  urzę
dowych pismach nazywa on Papieża „Tien-Te-Bram a“ tj. N aj
wyższym Kapłanem  N ieba" alby „boskim Arcykapłanem .“

A m e ry k a  w  Stanach Zjednoczonych utworzyli katolicy 
wielką l i g ę  a n t y m a s o ń s l ;  ą, która się nazywa „katolickim 
związkiem kawalerów św. Jan a ."  Związek ten działa już od lat 
pięciu; corocznie zbiorą się na konwenty; ostatni konwent odbył się 
18 8 3  w Rochester. Każda grupa nosi miano komandoryi; jest 
tych komandoryi 46 , każda pod inną  nazwą. -'Głównym celem 
tego związku je s t jodnaćl dla Kościoła katolickiego szacunek 
ogólny i wykorzeniać grzechy. Członkowie noszą osobny kostium 
i szpadę, ̂ p ilicą  coroczne składki na wsparcie dla nieszczęśli
wych i chorych członków, ich wdóA i sierót. Na utworzenie
jednej grupy potrzeba p rzy n a jm ń ill 15 mężczyzn, katolików' 
praktykujących, mających najmniej 21 la t a nic więcej nad 50. 
Mogą się wówczas udać do prezydenta i poprosić go o kartę 
pozwolenia do zorganizowania nowej komendoryi. Każda konian- 
dorya obiorą sobie imię. i układa sobio sta tu t*  zgodno z ogol- 
nemi ustawami związku. Do togo związku mogły nafeżeć kato
licy każdej narodowości, lecz m uszą być uczciwymi i moral
nymi ludźmi

R O Z M A I T O Ś C I .
0 a rch iw u m  w a tyk a ń s k ie m  pisze , 0 . -Grizar T. J . 

w Z e iłs c k r i f t  f i i r  Icath. Iheo log ie:  I. F. Boh mor napisał w p ią
tym dziesiątku obecnego wieku: „Dałby Bóg, żeby-Papież uaj- 
bliższy, którego proroctwo obdarzyło imieniem lu m e n  de coelis, 
uważał także stu t o m  historyi na prawdzie oparte, poważno, za 
światło niebieskie wśruyT-momnośoi i manowców1 obecnego czasu, 
zasad tak pozbawionego." Jan  Janssen czytając te słowa, do
daje do nich: „aby z Rzynm samego dana była znów naukowa 
iiiicyatyway to było)'zawsze życzeniem Bóhmera." Często bardzo 
j><ma\viał Janssen to życzenie frankfurtslclego historyka i powta
rza ł, że byłoby na - czasie otworzyć ostatecznie dla studyum 
historycznego archiwum watykańskie. Przypomina on, że Często 
Boluner wypowiadał żal swój; jak  wielo trani. na tom Stolica xVp„ 
źo uświęcająwfstary zwyczaj trzym ania w tajemnicyJJńkt swoich, 
pozbawiaJjgię■' sama świetnej obrony, a nawot apoteozy przeszło
ści swojój historycznej, jnkąby znalazła w archiwum, które bo
gactwem i starożytnością przewyższa jjTcli iwa wszystkich państw. 
Bolimor liGzyłSjśię z tem, czemu te archiwa były tajemnicze, 
i cenił powody. „Rzym, mówił on, gorzkie zrobił doświadcze
nia, a znajduje się jakby w1 obwarowanej twierdzy, z której 
tylko nieprzyjaciół się, widzi."

Stan rzeczy zmienił się tymczasem na pociechę badaczy 
i przyjaciół historyi wszystkich krajów, a zmiana ta  dokonała 
się nawet w ezasio, w którym obraz Bilhmera o „twierdzy obwa- 
row ańejS przeszedł w sm utną rzeczywistość. Wj(«-fchiwum te
raz otworzonem czytać można pod popiersiom Leona X III, do- 
minującem nad salą ogromną, do p ra^przezim eżbną: LHO X III 
Pont. Max. Iiistoriae Studiis SBnsulens Tabularii ArjćHjia Eoclu- 
sit Anno MDCCCLXXX.

Historycy .rozwinęli tutaj odtąd kolosalną Czynność, a zbie
gają  się tudotąd ze wszystkich krajyw i narodów z zamiłowa
niem dla stiulyów swoich. Uprzejmość w podawaniu dokumon- 
iów  odnośnych jes t zawsze tak wielka, że nawet skargi się 
podniosły na nadużycia w tój mierze, jakich się dopuszczali 
pisarze nieprzyjazm  Kościołowi w korzystaniu z materya-

łów im dostarczanych, chociaż przepisane są pewne formalności 
przy przypuszczaniu do korzystania z archiwum. Podanio p i
śm ienne do K ardynała sekretarza Stanu o pozwolenie do wnij- 
ścia musi zawierać w sobie objaśnienie) przedmiotu stiulyów 
i w ogóle rodzaj dokumentów upragnionych. Pozwolenie to 
udziela się natychm iast, skoro tylko K ardynał H ergenrother opinią 
swą wypowie. Tylko w sali przeznaczonej do pracy oddajo asy 
stent bibliotekarza to, czego się żąda, ale trzeba mu jako gwa- 

^.•ancyą podać zaświadczenie zaopatrzono we własny podpis, dniem 
zaś wprzódy trzeba na piśmie podać, czego się żąda. Odchodząc 
oddaje się poświadczenie znów odebrane portyerowi. jako znak, 
służąc? potem do rozpoznania uprzywilejowanego. Miojoce prze
znaczono do pracy je s t obszerne i praktycznie urządzone, prakty
czniej aniżeli w archiwum państwowem w Monachium, albo w W ie 
dniu w archiwum dworskiem i państwowem. Jes t to sala obszerna, 
jasna, z ktojej prowadzą schody do lokalów, już z dawna prze
znaczonych dla papiezldego tajnego atcliiwmm obok biblioteki 
watykańskiej. Na ścianie; naprzeciw wielkich okien widać w sza
fach zakratowanych szeregi tomów regestów papiezkicli z końca 
średnich wióEiw. Pracownicy siedzą przy stołach długich 
w podkowę ustawionych, na których umieszczone są na zielonych 
pokrowcach pulpity, które nmją służyHzal ochronę kodeksów n ie
raz bardzo ciężkich. Na osobnem miejscu znajdują się scripto- 
res, którzy przepisują,; kopie z polecenia albo władz archiwal
nych, albo pojedynczych badamy w archiwum. Z pulpitu  wy
wyższonego dozoruje urzędnik niższy duchowny obecnych, czego 
oczywiście nikt nie zgani, kfcj zna pokusy, na jakie wystawiony 
jes t niejeden badacz w obec tych rarae aves, jakie się tli oczom 
jego przedstawiają. P raca w archiwum dozwolona rozciąga się 
tylko na wolność robienia uwag i wypisków z dokumentów. Kto 
sobie życzy posiadać tekst zupełny, ten musi go dać do odpi
sania scriptorom archiwalnym za odpowiedniem wynagrodzeniom; 
odbiera jo  sięjżaś dopiero po dokładnom ich kollacyonowaniu z ory
ginałem , dokonanom przez niższego duchownego urzędnika. To 
honorowanie urzędników stanowi ich ponsyą, której obecnie Sto
lica Apost. płacić nie może. Regulam in przepisuje nadto, że z czasu 

j po r. 1815  żadnego dokumentu nikt dostać nie może, i żo ka
żdemu zawsze tylko jeden tom się wręcza. Czas do pracy wy
znaczony był aż dotąd regularnie od godziny 8 rano do 12.

Jako owoc prac w dotychczasowej erze archiwalnej ukazały 
się albo ukażą wkrótce: wielka ilość tomów regestów papiezkich 
z X III wieku, opracowanych przez młodych uczonych z francuz. 
„Ećole de Ronie". Regesta Innocentego IY (1 2 4 3  — 12544, przez 
Bergera dokonane, są już cało gotowe do druku, a drukiem z nich 

: ogłoszono w Paryżu 3 zeszyty. Cli. Grandjoau publikuje ze
szytami Regesta Benedykta XI (1 3 0 3  — 1304). Mimo tak kró
tkiego panowania tego Papieża wypełniają wyciągi i teksty buli 

' jogo tom o 800  stronnicach druku iu  4to.
(Dokończenie nastąpi).____________________

Księgarnia katolicka
w P o z n a n i u ,  ulica W odna nr. 25 wydała i poleca:

Kartki do Komunii św . wielkanocnej —  lib ra  po
jednej marce.

Obrazki do I Komunii sw. po 5, 8, 10, 12 i 15 fen. 
Próbki na żądanie rozsyła się g r a t i s  i f r a n c o .

Z niemieckim tekstom po 10, 12 i 15 fen.

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne: Kośćjoł katolicki w Szko
cyi (dokończenie-^— Kilka kwestyi odnoszących się do ślubów (ciąg 
dalszy). — 0 0 . liazylianio i Jezuici w Galidyi. — Kwcstye teologi
czne: Jtiryzdykcyaj spowiedników. — Piśmiennictwo kościelne: O ró
żnych wydawnictwach niemieckich. — Wydanie Mszału nowego in 4 “.— 
K ronika dyeeezalna i zagraniczna: Rzym: Posłuchania u Papieża.— 
Palmy papfezkie. — Nńminacye. — Wiadomości potoczne. — Fran- 

| cya: Świętokradztwa. — Turcya: Kolonia polska w Adampolu nad 
| Bosforem. — Azya: -List szacha perskiego do Papieża. — Poseł chiń

ski przy Watykanie. — Ameryka: Katolicka liga antymasońska. — 
j Rozmaitości: 0  archiwum watykańskiem. — Ogłoszenia.

[Redaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu


